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Piotr S a lw a  (Warszawa)

Ortensio Lando i jego przewodnik po Italii
(Commentario delle p iù  notabili et m ostruose cose d ’Italia, 

W enecja 1548)1

Fakt, iż relacja z podróży to rodzaj tekstu, w którym istotną rolę pełnią 
funkcje dydaktyczne, przypisać można wielu czynnikom. Podróżowanie jest 
zawsze doświadczeniem, które wiele uczy, gdyż stawia człowieka wobec 
nowej rzeczywistości i zmusza go do poszerzenia swych horyzontów um y­
słowych. Najczęściej właściwy cel podróżowania zostaje osiągnięty z chwilą 
powrotu do domu, a relacja — powstająca w jakim ś późniejszym momen­
cie, często sporządzona niemałym wysiłkiem, krążąca w obiegu ustnym  lub 
pisemnym, oficjalnym lub nie — ma być udostępnieniem tego doświadcze­
nia innym; dla wielu odbiorców może to być jedyna forma kontaktu ze 
światem zewnętrznym2. Sytuacja jest tak typowa i emblematyczna, iż 
motyw wykorzystania własnych doświadczeń z podróży do pouczania in­
nych staje sie szybko motywem literackim: czymże innym, jeśli nie relacją 
z wędrówki, je st w swej warstwie narracyjnej chociażby Boska Komedia 
Dantego?3 Następuje tu  jednak swoiste odwrócenie kolejności: to nie 
podróż staje się bodźcem do nauczania, lecz chęć nauczania staje się 
bodźcem do wymyślenia podróży4. Odwrócenie to wydaje się ignorowane 
— na podstawie milczącej „umowy” autora z czytelnikiem — w trakcie 
lektury. O ile jednak relacja prawdziwa może na przykład zachęcać lub 
zniechęcać do podejmowania podróży lub uczyć pewnych praktycznych 
zachowań w nowych sytuacjach, to w relacji fikcyjnej liczy się przede 
wszystkim porównanie świata przedstawionego z własnym. W obu przy­
padkach odbywa się to na podstawie podobnych kategorii — kontrastów
1 Zm ieniona w ersja artykułu , który ukazuje się w „Annali d ’ita lian istica”, 21, 2003: 
Hodoeporics R ev is ited /Ritorno a l lodeporica, red. L. Monga.
2 Być może należałoby tu  rozróżnić podróże podejmowane przez mężczyzn i przez kobiety 
(por. F. De Caprio Motta, Maria Ludovica Gonzaga Nevers, Vecchiarelli, M anziana 
(Roma), 2002, s. 11-18 i cytowana tam  bibliografia). Sporządzenie relacji z podróży jest 
niewątpliwie pracą, której przyświecać m usi inny cel niż ten, który przyświecał samej 

staw iany pomiędzy podróżą i zdobywaniem dośw iadczenia staje się 
zresztą  szybko toposem  o niezwykle długim trw aniu, od O dysei poprzez Bildungsroman  
do współczesnego kina drogi, włączając w to również podróże w czasie i przestrzeni 
kosm icznej. W symbolice chrześcijańskiej całe doczesne życie człowieka je s t podróżą do 
wiecznego przeznaczenia.
4 N aturaln ie istn ieją przypadki podejm owania podróży w celu przygotowania dydaktycz­
nej relacji (por. reportaż); moim zam iarem  nie je s t je d n ak  przedstaw ianie jakiejkolw iek 
klasyfikacji czy topologii podróży i odpowiednich relacji.

podróży.
5 Znak równości
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„znane/now e”, „dom /św iat”, „swoje/obce” — lecz w przypadku fikcji w nio­
ski m ogą dotyczyć jedynie tego, co znane, domowe i swoje: nakłan iać do 
zm iany w łasnych postaw  albo, przeciwnie, wzm acniać przywyczajenia 
i stereotypy5.

Interesującym  tekstem , który otwarcie igra z tymi konwencjam i i zało­
żeniam i relacji z podróży, je s t  Commentario delle p iù  notabili et m ostruose 
cose che si vedono in Italia et altri luoghi di lingua A ram ea tradotto in Italia 
nel qual s ’im para et p rendesi istremo piacere au to rstw a  O rtensio Lando. 
Ten pisarz i erudy ta  — prawdopodobie również lekarz i zakonnik — urodził 
się w Mediolanie między r. 1508 a 1512, i  w tajem niczych okolicznościach 
znikł bez śladu  ok. r. 15536. Był człowiekiem niespokojnym , dziwakiem, 
który nie potrafił znaleźć dla siebie m iejsca w ówczesnym  społeczeństwie, 
wiele podróżował, często zm ieniał protektorów. Zasłynął dziełami parody- 
stycznym i, w k tóry ch  wyśmiewał filozoficzne dysputy, p u s tą  erudycję 
i hum an istyczną  literatu rę , ale także jako  propagator idei Erazm a z Rot­
terdam u  i tłum acz Utopii M orusa.

Żartobliwy ch arak te r Commentario nie tylko uw ypuklony je s t  przez 
fakt, iż towarzyszy m u tek s t wyraźnie krotochwilny (Vi si è poi aggionto in 
breve Catalogo delli inventori delle cose che si m angiano et si bevono, 
novam ente ritrovato et d a  M. Anonymo d ’Utopia composto), lecz przebija 
również w liście dedykacyjnym skierowanym do hrabiego Lodovico Rangono.

Zastanawiając się nad sposobem, w jaki mógłbym Pana rozweselić i do- 
starczyć Mu nieco rozrywki, doszedłem do przeświadczenia, że nie mógł­
bym lepiej tego uczynić, jak proponując Mu jakąś przyjemną lekturę, która 
przyniosłaby radość duchowi tak często trapionemu ciężkimi ciosami 
fortuny7.

Mniej jednoznaczny wydaje się ju ż  jed n ak  inny list, um ieszczony na 
zakończenie u tw oru, w którym  zaprzecza się — choć ciągle w tonie żartob ­
liwym — pozornej beztrosce autora:

Ciesz się Czytelniku tym komentarzem, jaki powstał w niepoddającym się 
wahaniom i wątpliwościom umyśle M.O.L. [Pana Ortensio Lando]: przykro 
mi jedynie, iż nie możesz cieszyć się nim w takiej formie, w jakiej istniał

5 Taki rodzaj odbioru może oczywiście charakteryzować także lekturę relacji z prawdziwej 
podróży: czytelnikowi wolno potraktować daleki i nieznany świat na równi ze światami 
fikcyjnymi jako świat możliwy (w gruncie rzeczy jedynym oparciem jest dla czytelnika 
kryterium prawdopodobieństwa — w podobnych przypadkach zresztą wyjątkowo rozmy­
te). W wędrówkach o charakterze penitencjalnym — i odpowiednich relacjach — ośrod­
kiem zainteresowania jest jeszcze inny świat: wewnętrzny świat wędrowca. Na temat 
aktywnej roli czytelnika w interpretacji tekstów narracyjnych por. m.in. U. Eco, Sześć 
przechadzek po lesie fikcji, przeł. J. Ja rniewicz, Znak, Kraków, 1995. Na temat typologii 
podróży i kategorii kierujących odbiorem opisów peregrynacji por. J. Abramowska, 
Peregrynacja, w: M. Głowiński, A. Okopień-Sławińska (red.), Przestrzeń i literatura, 
Ossolineum, Wrocław, 1978, s. 125-158: teraz w Ead., Powtórzenia i wybory. Studia 
z tematologii i poetyki historycznej, Rebis, Poznań 1995, s. 294-340. Na temat wchodzą­
cych tu w grę funkcji dyskursu dydaktycznego („causing to know”, „causing to do” lub 
„causing to believe”), por. D. Patte, Aspects of a Semiotic of Didactic Discourse, w: Centro 
Internazionale di Semiotica e di Linguistica, Università di Urbino, Working Papers and 
pre-publications, nr 97-99, ott.-dic. 1980, serie B, s. 2.
6 Na temat biografii i przejrzystej listy publikacji Ortensio Lando por. P. F. Grendler, 
Critics of the Italian World, 1530-1560, The University of Wisconsin Press, Madison, 
Milwaukee and London 1969; aktualną bibliografię znaleźć można w O. Lando, Parados­
si, cioè sentenze fuori del comun parere, a c. di A. Corsaro, Edizioni di Storia e letteratura, 
Roma, 2000.
7 Przekład cytatów P.S. na podstawie pierwodruku.
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w oryginale, ja k o  że s p o rą  część u su n ię to  zeń przez w zgląd n a  sz a c u n e k , 
in n ą  — p rzez w zgląd n a  podejrzliw ość, a  więcej niż trzy  k a rty  p o sza tk o - 
w an o  z pow odu  rozgoryczenia. Je ś li  w czym ś [utw ór ten] w yda ci się 
kąśliw y, zaciekły  i zniesław iający , miej w yrozum iałość , d la tego  że był on 
[autor] praw dziw ie u d ręczony  i pełen  rozpaczy, gdy rzeczy te p isa ł8.

W całym zresztą dziele akcenty żartobliwe przemieszane są z tonami po­
ważnymi, groteskowe fantazje z zaangażowanym realizmem, aluzje osobi­
ste z rozważaniami o charakterze ogólnym. Nie prowadzi to jednak nigdy 
do wieloznaczności: autor ustanaw ia wyraźne granice rejestrów przez 
doprowadzanie żartów do granic absurdu, a ponadto w każdym przypadku, 
gdy w grę wchodziłyby wątpliwości, krótki komentarz umieszczony na 
marginesie tekstu  dostarcza potrzebnych wyjaśnień. Z całą pewnością 
chodzi tu  o strategię narracyjną, umożliwiającą unikanie trudności z cen­
zurą i uchronienie się przed ewentualnymi atakami. Niewykluczone, iż jest 
to strategia zastosowana z zamiarem ironicznym: nie trudno przecież 
odczytać jej sens, a chyba nie wolno przypuszczać, aby ówcześni cenzorzy 
byli bardziej naiwni od dzisiejszego czytelnika (albo żeby za tak  naiwnych 
mógł ich uważać autor). Być może obnażenie mechanizmów tego rodzaju 
miało właśnie pokazać, że osoby chwytające za pióro m uszą uciekać się do 
różnego rodzaju wybiegów, tak jak  publikowanie bez podawania nazwiska, 
ukrywanie się za inicjałami (M.O.L.), aluzjami (Anonymo d’Utopia) czy 
anagram am i (na końcu utworu znajdzie czytelnik pseudotajemniczy i nie­
trudny do odcyfrowania napis s u is n e t r o h  s u d n a l t s e ). Innym elementem 
tej samej taktyki jest ukrywanie się za postacią fikcyjnego narratora, 
przedstawionego jako cudzoziemiec, przybyły do Italii w celu zwiedzenia jej 
i obserwujący ją  — oraz opowiadający o niej — w sposób pozornie naiwny, 
w rzeczywistości zaś niepozbawiony wrażliwości, a nierzadko także złośli­
wości. J e s t to młodzieniec, który  żywi nadzieję, iż znajdzie w Italii najw spa­
nialszy kraj świata, ale od samego początku nie ulega wątpliwości, że 
nadzieje te okażą się płonne. Podobnie jak  w wielu rzeczywistych sy tu ­
acjach, pomysł powzięcia podróży rodzi się pod wpływem niekontrolowa­
nych i bezkrytycznych lektur — fascynujących opisów niewidzianych nigdy 
i wabiących nieznanym czarem miejsc — skonfrontowanie fantazjowania 
z rzeczywistością okazuje się zaś ciężkim przeżyciem.

N aczytaw szy się  w sta ro ży tn y ch  opow ieściach, ja k ic h  to w sp an ia ły c h  
rzeczy m ężn ie  dokonyw ali m ieszkańcy  Italii, ja k  rów nie sły sząc  często  od 
m ojego d z iad k a , że Ita lia  to  najp iękn ie jsza , n a jb o g a tsza  i n a jb ard z ie j 
cyw ilizow ana k ra in a , ja k ą  tylko m ożna znaleźć, poczu łem  w p iersi p a lące  
p ra g n ie n ie  i chęć  ogrom ną, by nie tylko j ą  zobaczyć, ale tak że  by w niej 
n a  ca łe  życie zam ieszk ać9.

Również przygotowania do podróży, jakie podejmuje narrator, wydają się 
iść śladem  zaleceń rozmaitych podręczników i „instrukcji”, szybko jednak 
przekształcają się w groteskową deformację, której zadaniem je st ukazanie 
naiwności bohatera. Pierwszym krokiem jest wybór kompetentnego prze­
wodnika; je st to

8 W polskim  przekładzie trudno  oddać zabaw ną grę słów: rispetto, sospetto , dispetto  
(szacunek, podejrzliwość, rozgoryczenie).
9 Op. cit., k. 2.
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pew ien F loren tczyk  zw any Tegio, wielki w ciskacz k itu , dow cipny  i w ielce 
zabaw ny  gaw ędziarz, spolegliw y bardziej od w ia tru , a  p o słu szn y  bardz ie j 
od za jąca  w polu; ca ła  Ita lia  była m u nie m niej z n a n a  niż gdyby to  były 
an typody , w iedział dużo  o w szystk ich  s ły n n y ch  ro d ach , o w szystk ich  
w ojow niczych m ężach  o raz  o n a jp iękn ie jszych  i najw dzięczn iejszych  d a ­
m ach , i m iał m n ie  do k ład n ie  inform ow ać o ró żn o rak ich  w łosk ich  o b y cza­
ja c h , k tó re  częściej się zm ien ia ją  niż k a m e le o n 10.

Następnie podróżnicy oczekują aury sprzyjającej wyruszeniu w morze oraz 
zakończenia przez marynarzy handlu prowadzonego z tubylcami

tym i w szystk im i tow aram i, ja k ic h  b ra k  było w Italii: z m y ślą  o N eapolu  
zab ra li p ięk n e  w idoki i perspektyw y, ja k ie  lud  ten  uw ielb ia bardz ie j niż 
k tokolw iek inny; do Rzym u zab ra li na jp iękn ie jsze  k u rty zan y , ja k ie  m ie li­
śm y  w naszy m  kró lestw ie, ta k  że praw ie n a m  sam ym  ich zabrak ło ; m yśląc  
o  S ien ie zab ra li w iele dym u  i wiele łańcuchów , do F lorencji — ty siąc  
h u m o ró w  i p różnych  nadzie i, do Perugii — w ędzidła i cugle, do Lukki — 
wiele p ach n id e ł, by  użyczyły z a p a c h u  ich cu d o w n em u  obliczu, do W enecji 
nic zaś wziąć n ie  chcieli — w ystarcza ło  zawieźć ta m  tro ch ę  bu jd , a  one 
w tej glebie słodkiej i fałszywej w sp an ia le  się rozw ijały11.

Jednakże i w tym przypadku akcenty żartobliwe i wyraźnie prześmiewcze 
przechodzą w stwierdzenia, w których można od razu wyczuć inny ton:

M ediolan [...] m ia s to  w ielkie, lu d n e  i b a rdzo  bogate , zan im  F ran c ja , 
H iszp an ia  i N iem cy n ie w yssały  zeń nie tylko w szystko  m leko, ale rów nież 
i  krew . T eraz n a  zakończen ie  ograbiły cały te n  k raj z dob roczynnych  
korzonków , ziół i nalew ek , tw ierdząc, że ca ła  Ita lia  d o tk n ię ta  je s t  licznym i 
cho robam i, a  ż a d n a  jej część w zdrow iu się n ie z a c h o w a ła 12.

W ram ach realistycznego itinerarium, które prowadzi przez cały Półwysep 
Apeniński — od Sycylii, przez Kalabrię, Lukanię, Apulię, Abruzję, Kampa­
nię, Lacjum, ku Północy, a potem na Sardynię i na Korsykę — rozwija się 
dalej relacja z podróży utrzym ana w konwencjonalnych i najbardziej ste­
reotypowych schem atach, przeplatana licznymi odwołaniami do źródeł 
klasycznych: kolejne etapy zaczynają się od opisu położenia i warunków 
naturalnych nowego miejsca, krótkiej charakterystyki mieszkańców, pre­
zentacji rzeczy wyjątkowych i godnych szczególnej uw agi13. Nie brak i ogól­
nych wskazówek, jak  postępować i zachowywać się w rozmaitych, często 
nieprzewidywalnych okolicznościach; tutaj również autor pozornie stosuje 
się do ogólnie przyjętych konwencji, ale nie rezygnuje z żartobliwego tonu 
zalecając swojemu czytelnikowi postawę drobnego spryciarza

je ś li zdarzy ci się, że w w iększej g rup ie  osób w oberży się znajdziesz , 
a  ch leb a  niew iele będzie, n ie w ypuszczaj go z ręki, je śli będzie m ało  w ina, 
popijaj często , je ś li m ało  m ięsa , łap  za kość, je ś li c iasn o  n a  p o sła n iu , połóż 
się p o śro d k u . J e ś l i  będziesz konno  je c h a ł w w iększym  tow arzystw ie, la tem  
trzym aj się z p rzo d u , a zim ą zostaw aj n a  końcu . Je ś li  n a p o tk a sz  ja k ie ś  
tru d n e  i n iebezp ieczne m iejsce, czyń h o n o r tow arzyszow i, pozwól m u  
je c h a ć  przodem , ta k  sam o  czyń, gdy n a p o tk a sz  ja k ą ś  rw ącą  i p e łn ą  w irów  
rz e k ę .. .14

10 Ibidem.
11 Ibidem.
12 Ibidem.
13 Przed opuszczeniem  Italii narra to r wymienia specjalności rozm aitych regionów wło­
skich, które zam ierza ze sobą zabrać do ojczyzny: tkaniny, wyroby gastronom iczne 
i rzemieślnicze, zwierzęta, przyprawy, kwiaty, a naw et „te drobne przedmioty, które 
w yrabiają więźniowe w S tinche [więzienie florenckie]" (op. cit.. k. 4 lr).
14 Ibidem, k. 7v.
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i bawiąc go długimi wyliczeniami absurdalnych porad — wplatanych 
między bardziej poważne wskazówki — w których wydaje się naśladować 
ludowe powiedzonka i tworzyć bezsensowne „ludowe m ądrości”

w ystrzegaj się łysego L om bardczyka, zezow atego T oskańczyka , Neapoli- 
ta ń c z y k a  b lo n d y n a , m ie sz k ań ca  R om anii o k ręconych  w łosach , je d n o ­
okiego W en ec jan in a  i kulaw ego p rzybysza z M archii. Nie odm aw iaj spoży­
c ia  o b iad u  z o patem , kolacji z k u p cem , podw ieczorka w tow arzystw ie 
k u m , a  ś n ia d a n ia  z z a k o c h a n y m i15.

Typowe dla gatunku są również czy to cel, jakiem u miałaby służyć relacja 
z podróży

ten  oto  mój głów ny zam ia r mi przyśw ieca, aby  moi ziom kow ie ja k  najw ięcej 
w iedzieli o sp ra w a c h  Italii bez po trzeby  p rzem ierzan ia  ty lu  m órz i p rzeby ­
w an ia  ty lu  lasów , gdzie ledwo, ledwo u zb ro jone  g rupy  bez obaw  p o d ró żu ­
j ą 16,

czy to podkreślenie faktu, że nie można uwzględnić w niej całości doświad­
czenia, lecz trzeba ograniczyć się do pewnego wyboru faktów i problemów, 
czy to zam iar porzucenia Włoch i powrotu do domu z powodów, wśród 
których aspekty żartobliwe i poważne mają tę sam ą wagę:

gdybym  ch c ia ł sp isać  to w szystko, com  w idział, spo rządziłbym  księgę 
g ru b sz ą  niż ta , k tó rą  n a p isa ł Liw iusz Padew czyk; u tru d z o n y  za tem  c ią­
głym  podróżow aniem  z m ie jsca  n a  m iejsce, zdecydow ałem  sk ie row ać się 
w s tro n ę  dom u , a  gdy ta m  do ta rłem , krew ni i p rzyjacie le z ra d o śc ią  o to­
czyli m n ie  czułym i w zględam i, za co n iech  będzie zaw sze pochw alony  Pan 
Bóg, k tó ry  żyje i p a n u je  n a  wieki w ieków. A m en 17.

Obie tonacje — żartobliwa i poważna — są stale obecne od początku do 
końca relacji. Realistyczne opisy geograficzne, reminiscencje literackie, 
anegdoty historyczne, elogia i enkomiony adresowane do protektorów prze­
platają się z ewidentnymi absurdami, żartami na tem at lokalnych nazwisk 
oraz długimi wyliczeniami rzeczy dziwnych, dziwacznych i bez wątpienia 
nieprawdopodobnych18. Niejednokrotnie ma się wrażenie, że narrator-po- 
dróżnik krąży po jarm arkach cudów lub opisuje zbiory osobliwości, co 
zresztą je st potwierdzeniem upodobań autora do formy katalogu i jego 
gustów kolekcjonera przedmiotów i zjawisk niemieszczących się w gra­
nicach norm alności19. Ta różnorodność tonacji jest oczywistą parodią 
relacji z podróży i sposobów ich interpretowania bez należytego zmysłu 
krytycznego20, z drugiej jednak strony pozostawia ona w gestii czytelnika

15 Ibidem: w podobnych przypadkach wykorzystywane są  zabaw ne rymy: „Guardati 
dell’a n d a r  in Norsia, C assia et Visse, perché Dio le m aledisse; guardati di Calle, Seno et 
Moncalino, un  ladro, un  trad itore et un  assasino".
16 Ibidem, k. 17v.
17 Ibidem, k. 47r.
18 Np. w Val Caspia n a rra to r spotyka dwie siostry, z których jed n a  urodziła węża, a druga 
słonia, w ielką liczbę hermafrodytów, mężczyzn mających liczne potom stwo w wieku 89 
lat, osoby, które nigdy nie odczuw ają pragnienia i nigdy się nie pocą, takich, którzy się 
nie śm ieją i nie płaczą.
19 Cfr. O rtensio Lando, Sette libri de cathaloghi a varie cose appartenenti non solo antiche 
ma anche moderne; opera utile molto alla Historia e da  cuiprender s i  po materia difavellare 
d'ogni proposito che ci occorra [Siedem ksiąg katalogów zaw ierających rozm aite rzeczy 
nie tylko z czasów starożytnych, ale także współczesnych, dzieło bardzo pożyteczne dla 
Historii i z którego zaczerpnąć m ożna m aterię do rozmów n a  każdy tem at, jaki nam  się 
przydarzy], Venezia 1552.
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zadanie określenia — na podstawie własnej wiedzy na tem at opisywanej 
rzeczywistości, jako że utwór nie je st przecież przeznaczony dla egzotycz­
nych Aramejczyków, lecz dla czytelników włoskich — tych części utworu, 
w których parodia jest sposobem na przemycenie innych jeszcze treści. 
W taki właśnie sposób Ortensio Lando wplata do swego tekstu — w sposób 
„labiryntowy” i nieregularny — dydaktyzm o zacięciu wyraźnie moraliza­
torskim.

Moralizatorskie uwagi i efuzje narratora wychodzą zazwyczaj od stwier­
dzenia faktów i zjawisk, które go oburzają, gorszą lub zwyczajnie budzą 
jego dezaprobatę. Kryteria jego sądów i ocen pozornie opierają się jedynie 
na owej naiwności, która bierze swój początek z czystego zdrowego rozsąd­
ku. Często wypowiedzi tego rodzaju odnoszą się do kwestii najogólniej­
szych, związanych z ludzką naturą, z kwestiami społecznymi lub politycz­
nymi, i ograniczają się do konwencjonalnych narzekań na tem at zepsucia 
obyczajów, niesprawiedliwości i przemocy. Wyrażają one wprawdzie jedno­
znaczne oceny i w skazują na zło, jakie należałoby wyeliminować, pozostają 
jednak na poziomie ogólnikowym i powtarzają jedynie rozpowszechnione 
stereotypy. Sycylijczycy są  zatem zazdrośni, zaś „wyspa jest pełna złodziei, 
których nie je st w stanie odstraszyć topór, więzienie, szubienica, kajdany 
i łańcuchy”, Kalabryjczycy plamią się „zabójstwami, złodziejstwem oraz 
najbrudniejszą i najohydniejszą rozpustą”, a w ogóle

rodzim y się  n ad zy  i k ru c h s i od szk ła , a  n asze  p e łne  bó lu  i n ęd z n e  życie 
zaczynam y od p łaczu , c iasn o  w p ie lu sz k ach  zw iązani. B ardziej n ie szczęś­
n i od n ie ro z u m n y ch  zw ierząt, n ie  po trafim y  nic, je ś li k to ś  n a s  w cześniej 
tego n ie n au czy , n ie  um iem y  m ówić, an i chodzić, an i je ść , u m iem y  tylko 
p łakać , p o te m  zaś p rzep ełn ia  n a s  am b ic ja  i chęć p o s ia d an ia , s ta jem y  się 
ro z p u s tn i i z ab o b o n n i. Ż adne  stw orzen ie  n ie o trzym ało  od n a tu ry  ta k  
k ru ch eg o  i n ie trw ałego  żywota, co człowiek, a  je d n a k  je s te śm y  ta k  w ynio­
śli, ta k  a ro g an ccy  i py szn i21.

W innych przypadkach natom iast narrator wypowiada się w sposób bar­
dziej konkretny, krytykując zjawiska charakterystyczne dla społeczności 
zamieszkujących rozmaite części Półwyspu Apenińskiego

ciężką do zn ies ien ia  i s tra s z n ą  rzeczą w ydało mi się, że w św iętym  Rzymie 
to le ru je się  o b ecn o ść  ta k  w ielu p ro s ty tu te k ; są  one ta k  sz an o w an e  i do 
takiej zam ożnośc i dochodzą, że zd a ją  się praw dziw ym i królow ym i, a  to za 
sp ra w ą  ludzk iej pożądliw ości i b ra k u  w strzem ięźliw ości, k tó rym  nie p rze ­
szkadza, że w ielu cnotliw ych  ludzi n a  żebry  iść m u si, że chorzy  b iedacy  
w  nędzy  po  sz p ita lac h  cierp ią, zaś k o n k u b in y  opływ ają w d o s ta tk i, s z u ­
m ow inom  w sp a rc ia  n ie b rak u je , co je s t  o b razą  b o sk ą , im ien iu  ch rz eśc i­
ja ń sk ie m u  n iesław ę p rzynosi, a  często  u szczerb k iem  d la  w łasnego  zd ro ­
w ia się  kończy;

20 A przecież wiadomo, że podróżnik opowiadający o swoich przygodach, których nikt 
nie je s t w stan ie  zweryfikować, to kłamca: „Tout voyageur qui raconte ses pérégrinations 
est un  m enteur, sa n s  doute parce que la littéra tu re  vient rem odeler l’expérience vécue 
et q u ’entre la réalité et sa  description se glissent un  intertexte , des modèles, des 
scénarios, des stéréotypes, une grille de perception et de critères d ’intelligibilité" (por. 
Ch. Jacob , Le voyage e t le palim pseste, w M.-Ch. Gom ez-Géraud (red.). Les m odèles du  
récit de voyage. C entre de Recherches du D épartem ent de F rança is de Paris X — 
Nanterre, „Littérales”, 7, 1990, s. 32). Trzeba też dodać, iż celem relacji może być 
wzbudzenie w czytelniku podziwu, zawiści, szacunku  dla au to ra , który miałby dać 
dowody rzekom ych niezaprzeczalnych zalet w ciężkich i wyjątkowych próbach.
21 Ibidem, k. 19v.
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w ielu lu d o m  w ydaje się, że owe cytadele (gdyż ta k  w łaśn ie  je  zowią) czynią 
sw ych w łaścic ieli w ystępnym i, aroganck im i i bardz iej sk ło n n y m i do 
k rzyw dzen ia p o d d an y ch ; [możni] bow iem  ufają , że b ę d ą  się w n ic h  mogli 
sch ro n ić , gdyby b u n t  ja k i lu d  przeciw ko n im  podniósł;

n ap o tk a łe m  ta m  wiele rzeczy, k tó re  dziwne (żeby gorzej się n ie w yrażać) 
mi się  w ydały: w idziałem  ludzi trzym anych  n a  sp rzed aż  — ta k  ja k  sp rz e ­
daje się  konie, woły, m u ły  i in n e  zw ierzeta b ez ro zu m n e — co w ydało mi 
się rzeczą o k ro p n ą . Dziwne i s tra s z n e  wydało m i się rów nież, że p łaci się 
kobietom , aby  za  p ien iądze  opłakiw ały  śm ierć  obcych im  osób22.

Rzekomy Aramejczyk wyraża również żal z powodu klęsk militarnych 
Włochów, spowodowanych brakiem dyscypliny, i mówi o swym rozczaro­
waniu z powodu wyników

ta k  b ard zo  oczekiw anego sobo ru , dzięki k tó rem u  —  ja k  się spodziew ano  
— m iało  znow u połączyć się podzielone ch rześc ijań stw o  o raz  popraw ić 
n ik czem n e obyczaje złych duchow nych , i n ie tylko d u ch o w n y ch , lecz 
rów nież w ładców , u z u rp a to ró w  tego, co się innym  należy23.

Szczególnie gwałtowne ataki (może powodem są  tu  osobiste reminiscencje 
autora?) kierują się przeciwko takim barbarzyńskim obyczajom, jak  poje­
dynki

kiedy zauw aży łem , że z ich  ciał ta k  szerok im  s tru m ie n ie m  krew  ciecze, 
p raw ie zem dla łem  z bó lu  i obu rzen ia , i owo o k ru tn e  m iejsce opuściw szy, 
począłem  rozm yślać  o tym , ja k  nędzny  i nieszczęśliw y je s t  człowiek: m ó­
w iłem  sob ie  w d u c h u , że w szystk ie zw ierzęta żyją zgodnie i p rzy jaźnie 
w obręb ie  swojego g a tu n k u , zaś człowiek od człow ieka spodziew ać się 
m oże zaw sze szkody  i ru jn ac ji, a  częstokroć i całkow itego zn iszczen ia . ... 
Nie s ą  te  w alki rzeczą  g o d n ą  ludzi, lecz dzik ich  bestii, a  o p o je d y n k ac h  nie 
s ły ch ać  ju ż  nigdzie poza Italią. ... O, s tra s z n a  Italio, ob razo  d la  tego św ia ta . 
Iluż ja  w idziałem  w Italii n ikczem ników  i ła jdaków , k tórzy  m ieli czelność 
n a  u b ity m  polu  s taw iać  czoła ludziom  uczciw ym  ...

przeciwko akademickiemu środowisku padewskiemu
idę do szkoły  praw ników , ch cąc  p o słu c h ać  p ięk n y ch  rzeczy n a  te m a t 
zgodnego społecznego  w spółżycia i jed n o śc i obyw ateli, a  słyszę jed y n ie  
k łó tn ie, ja k  je d e n  n a  drugiego n a s ta je , a  p raw dę ja k  m oże zac iem nia , [...] 
idę do szkoły  filozofów, spodziew ając się rozw ażań  n a  te m a t sp raw ied li­
wości, ro z tro p n o śc i, u m ia rk o w an ia , m ęstw a, czystości i tym  p odobnych  
rzeczy [...] i znów  czuję się o szukany , gdy słyszę ja k  ro zp raw ia ją  jed y n ie  
o m aterii. Zdało m i się że tylko ową m a terię  we łbie m ieli, n ie  w iem  tylko, 
czy w ksz ta łc ie  s e ra  czy form y do b u ta  z cholew ą. Dalej m ow a była 
o p ryw acjach , i znow u n ie wiem , czy mieli n a  m yśli p ien iądze, czy rozum . 
Idę po tem  do szkoły  m etafizyków , gdzie —  ja k  m yśla łem  — rozw ażane s ą  
sp raw y m a je s ta tu  bożego, h ie ra rch ii n ieb iesk ich , w iecznego szczęśc ia  
błogosław ionych , ale przez wiele dn i n ie u sły sza łem  n ic innego, ja k  deb a ty  
d e  en te  e t uno. Z nudziły  m nie te w szystk ie tęp ak i, te k au zy p erd y , te 
h ałaśliw e w rony  i n ie  m ogłem  ju ż  dłużej zn ieść ich  g ad an ia .

a przede wszystkim przeciwko zakonom kontemplacyjnym: mnichom za­
rzuca autor życie w luksusie, odejście od ideałów i zasad chrześcijańskich 
oraz porzucenie ich prawdziwej misji

cały w asz w ysiłek  polega n a  g łośnym  śp iew an iu  Kyrie eleison  i m a m ro ta ­
n iu  m ało  zrozum ia łych  psalm ów . A ja  w am  pow iadam , że ch rz e śc ija ń sk a

22 Ibidem, k. 15r, 17r, 10v.
23 Ibidem, k. 32v.
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pobożność i ow a d o sk o n a ło ść , k tó rą  tak  w ychw alacie, w ym aga czegoś 
innego: p o trze b n a  je s t  m iłość bliźniego, i to n ie u d a w a n a , a  szczera, 
p o trze b n a  je s t  g o rąca  w iara  w  Boga. Nie udzielacie  ludz iom  sak ram en tó w , 
nie głosicie p rzenajśw ię tszego  słow a Pańskiego, a  p o tem  m ówicie mi, że 
w asze życie zaw iera  w sobie c h rz eśc ija ń sk ą  d o sk o n a ło ść24.

Dydaktyczny dyskurs wpleciony do Commentario ... wydaje się zatem 
wpisywać zarówno w ramy polemiki religijnej (nie brak  w nim przecież 
akcentów, które m usiała zainspirować Reformacja), ja k  i krytyki społecz­
nej. Zarówno jego forma, ja k i zawarte w nim przesłanie zakładają ponadto, 
iż odbiorcą będzie czytelnik o dużo większych kompetencjach intelektual­
nych — i o nieco innych zainteresowaniach — niż zwyczajny pożeracz 
literatury podróżniczej lub satyrycznej. Nie jest to jednak  dyskurs pragm a­
tyczny w tym sensie, iż trudno dopatrywać się w nim zam iaru czy ambicji 
praktycznego wpływania na konkretne postawy i zachowania szerszych 
kręgów publiczności. Strategia konsekwentnie stosowana przez autora 
powoduje bowiem, że dydaktyzm pozostaje w pewnym sensie niejednozna­
czny, zaszyfrowany i nieco hermetyczny — także dzięki chwytowi polega­
jącem u na przebraniu się autora w szaty egzotycznego przybysza. Jego 
celem wydaje się raczej potwierdzenie, uwypuklenie i wzmocnienie idei, 
które „wtajemniczeni” czytelnicy musieli znać i podzielać już wcześniej.

Dydaktyzm ten nabiera jednak nieco innego charakteru  w konkluzji 
utworu, gdzie autor deklaruje, że

P raw d ą je s t  i zaprzeczyć n ie m ogę, że w Italii sp odoba ło  m i się  wiele rzeczy, 
więcej je d n a k  było tak ich , k tó re  mi się nie spodoba ły

a potem dokonuje krótkiego i zwięzłego przeglądu tego, co spotkało się 
z jego dezaprobatą, a co — obok paru osobistych uszczypliwości — wiąże 
się ze sferą obyczajowości i codzienności

nie podobało  m i się to, że w Italii wielkie p an ie  o śm ie la ją  się zm ieniać 
im iona, ja k ie  ich dw orkom  n a  chrzcie n ad a n o , ta k  aby  n aw e t pod tym  
w zględem  w ydaw ały  się p iękn ie jsze  i bardziej zm ysłow e; i zw ą je  Cinzia, 
Flavia, F lam in ia , C am enia , S u lp iz ia  czy Virginia;

brzydkie w ydało mi się to, że każdy golec chce sob ie b rz u c h  w a tła sy
i a k sam ity  ob lekać, zaś w Italii nie szan u je  się tych, k tó rzy  sk ro m n ie  się 
noszą,

z p rzy k ro śc ią  s łu c h a łem , ja k  każdy  p a s tu c h  a lbo  km io t k ln ie  się słow em  
sz lachcica , a  k aż d a  n ę d z n a  dziw ka przysięga n a  h o n o r sz lac h e tn ie  u ro ­
dzonej dam y, a lbo  patrzy łem , ja k  się  ludzie p o n ad  s ta n  w ynoszą, kobiety  
przyzw oite od n ieprzyw oitych, a  sz lac h ta  od g m in u  s tro je m  się  n ie różnią, 
zaś m oda codzień  je s t  inna;

n ie podobało  m i się, że dziew częta siłą  do k laszto rów  s ą  oddaw ane, a  z 
każdego b łahego  pow odu m ężczyźni wyzywają się  n a  u d e p ta n e  pole;

nie podobało  m i się, że kobiety  w łosy ja sn o  fa rb u ją  i — n ie ch  je  k a ra  b o sk a  
sp o tk a  — sw e czarn e  p uk le  czyn ią  podobnym i do p ło m ien i i k ręc ą  n a

24 Ibidem  k. 19v, 36v, 33v. Po a tak u  na zakonników au to r przypom ina sobie jednak  
o swojej asekuranckiej strategii i każe narratorow i dodać: „Na wszystkie moje słowa 
odpowiedziano w sposób m ądry i wyważony, [...] proprosiłem  o wybaczenie, jeśli dałem 
się ponieść zbytnio rozprawiając o chrześcijańskiej skrom ności i okazałem  zbyt wiele 
satyrycznego usposob ien ia”.
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k sz ta łt węży, k tó re  ich sk ro n ie  o taczać b ęd ą , k iedy W ielki S ędzia n a  
w ieczne m ęki je  skaże.

Na zakończenie zaś narrator zapewnia czytelnika z pewną dozą rezygnacji:
gdybym  tylko chc ia ł opow iadać o tych  w szystk ich  n a g a n n y c h  rzeczach , 
ja k ie  w idziałem , to nie skończyłbym  i po upływ ie trzech  tysięcy  d n i25.

Relacja z podróży okazuje się zatem strategią nastaw ioną na to, by móc 
przypominać i krytykować zło, jakie dzieje się we własnym domu, sugero­
wać poprawę stosunków międzyludzkich i w życiu publicznym, w imię 
wartości podstawowych i zdroworozsądkowych. Nie chodzi tu  o naślado­
wanie ideałów widzianych gdzieś daleko, na wyspach takich jak  Utopia, 
lecz jedynie o wyeliminowanie zjawisk najbardziej rażących, bezsensow­
nych i niesprawiedliwych. Autor nie liczy u czytelnika na ową ciekawość 
świata, którą zaspakajać mają prawdziwe — choćby pozornie — relacje 
z prawdziwych i dalekich podróży; odbiorca nie znajdzie tu  zresztą nowych 
i ważnych informacji, poza jakimiś ekscentiycznymi postaciami, jakie n a r­
rator napotyka na swej drodze, lub kilkoma (niezbyt pasjonującymi) przy­
godami, jakie mu się przydarzają. To, o co chodzi, to szczególny sposób 
patrzenia i oceniania rzeczywistości znanej tak dobrze, że rozpoznawalnej 
nawet w aluzjach, a jednocześnie nazbyt często ignorowanej i wtłaczanej 
z przyzwyczajenia w stereotypy. Ciągłe odwoływanie się do parodii i żartu, 
towarzyszące tem u dydaktyzmowi, czyni go łagodniejszym i mniej zobowią­
zującym, chociaż zarazem tworzy przestrzeń do silnych i wymownych 
kontrastów tonacji. Żartując i parodiując, kryjąc się za postacią egzotycz­
nego cudzoziemca, Ortensio Lando mówi swoim czytelnikom o potrzebie 
zmian we własnym najbliższym otoczeniu. Opowiadając bowiem o dalekich 
podróżach lub przebierając się w szaty fikcyjnych wędrowców w gruncie 
rzeczy myśli się głównie o własnym domu: czyż w przeciwnym przypadku 
relacje z podróży miałyby sens?

O rtensio Lando e la su a  guida d ’Italia

Commentario delle  p iù  notabili et m ostruose cose d'Italia (Venezia 1548) di O rtensio Lando 
è u n a  relazione di viaggio fittizia, sc ritta  in apparenza da  un  visitatore esotico che 
attraversa  tu tta  l’Italia e le isole, osservandone a tten tam en te  le cu riosità  vere e false. 
Lando vi m escola costan tem ente toni di parodia (in primo luogo delle stesse  relazioni di 
viaggio) e di um orism o frequentem ente fondato su ll’assu rdo  e s u l grottesco, con forti, e 
a volte ad d irittu ra  violenti, accenti di critica sociale e ideologica dell’ a ttu a le  realtà  della 
Penisola. Q uesta  stra teg ia  narrativa (solo in apparenza ad o tta ta  per sviare la censura, 
perché troppo facilm ente decifrabile) dà un 'im pron ta particolare al suo  didattism o che 
rifiuta consapevolm ente ogni caratte re  sistem atico. Anziché insegnare, esso sem bra 
p iu ttosto  un  „pro-m em oria” rivolto a quelli che già condividono le opinioni dell’autore.

25 Chociaż i tu taj pojawiają się również bardziej ogólne uwagi: „nie podobało mi się, że 
aż tylu biedaków po drogach żebrze, tyle je s t odm ian braci i sióstr zakonnych, tylu 
Epikurów i tylu S ardanapali” (op. cit., k. 38 v i nast.).
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